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ŁASKĄ UCZYNKOWA
Z wielu poprzednich katechez drukowanych w ,.Słoneczku“ 

dowiedzieliście się o łasce uświęcające], o jej skutkach i ko
nieczności d la  zbaw ienia duszy. Ale oprocz laski poświęcającej 
jest jeszcze laska uczynkowa, która m a również wielkie zna
czenie dla naszego zbaw ienia Począwszy więc od dzis i przez 
wiele następnych tygodni będę W am pisał o łasce uczynkowej,
0 jej w ielkim  znaczeniu i konieczności współdziałania z nią.

DO ZBAWIENIA KONIECZNE SĄ ZASŁUGUJĄCE UCZYNKI

Dla człowieka dorosłego koniecznym środkiem  do zbawienia 
jest w łasny wKład, który polega na wiernej służbie Bożej Za 
w ierna sluzbę Bozą Pan Bog wynagrodzi życiem wiecznym w 
niebie Tylko niemowlę, k tóre m e może spełniać jeszcze dobrych 
uczvnkow, bo nie ma rozumu, zbawić się może bez dobrych 
uczynków. Wystarczy, zeby miało tylko łaskę uświęcającą.

Pan Jezus w yraźnie mowi: „Tak niechaj świeci światłość w a
sza przed ludźmi, aby widzieli d o b r e  c z y n y  w a s z e
1 chwalili Ojca waszego, który jest w  niebie" (Mt. 5, 16) Na in 
nym znow miejscu Pan Jezus porów nuje człowieka do drzewa
1 powiada: ,:Wszelkie drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, 
będzie wvcięte i w ogień wrzucone" (Mt. 7, 19)

A wreszcie napom ina: „Nic każdy, który mi mowi: Panie, P a
nie, wejdzie do K rólestw a Niebieskiego. Ale kto wypełnia wolę 
Ojca mego, który jest w  niebie, ten wejdzie do K rólestw a Nie- 
bieskiego“ (Mt. 7, 21) Na czym zas polega to  w ypełnianie woli 
Bożej i słuzDa Boza ze strony człowieka? Na to  pytanie odpo
w iada Pan Jezus młodzieńcowi, mówiąc: „A jeśli chcesz wm jsc 
do żywota, zachowuj przykazania’-. Sw. Jakub  At- m o ! uzupel-



m a: „W iara bez uczynków, m artw a jest. Widzicie, ze uczynki 
uspraw iedliw iają człowieka, a nie sam a w iara“ (Jak. 2, 24)

A więc do zbaw ienia ludzi, m ających używanie rozumu, nie 
w ystarcza sam a tylko łaska uświęcająca, ale konieczne są rów
nież dobre uczynki, te zas zdobywamy głownie przez w ierne za
chowanie przykazań. Uczynki zasługujące na niebo zdobywamy 
znów głównie przy pomocy łaski posiłkowej czyli łaski uczyn
kowej. A co to  jest łaska uczynkowa? ŁASKA UCZYNKOWA 
JEST TO SZCZEGÓLNA POMOC BOZA DO SPEŁNIENIA 
DOBRYCH UCZYNKÓW, POTRZEBNYCH DO ZBAWIENIA.

Ks E. K.

A N K IETA  7 PYTAŃ

1 Nie chciałabym  byc osobą dorosłą. Ludzie dorośli m ają 
duzo kłopotów  i zm artw ień, a także ciężko p racują na 
utrzym anie rodziny.

2 Dzieckiem być łatw iej. Wszyscy dziecko kochają, sta ra ją  
się mu dogadzać i stw arzać miłe ognisko domowe.

3. Człowiek dorosły powinien byc sw ia tł"  poważny, powinien 
zachowywać przykazania Boże i kościelne.

■) Księdza z parafii sw. Tomasza Apostoła w Zamościu.
5 Ludzie dorośli są kłótliw i, zawzięci Nie dają dobrego 

przykładu społeczeństwu młodszemu.
6. U osob dorosłych relignnosć jest słaba. Często na pierwsze 

m iejsce wysuwa się dewocja.
7 Kobieta, bo jest słaba i zawsze szuka schronienia i pomo

cy w Bogu.
Wanda z pow. zamojskiego
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MAŁY DZIELNY HUINTU
Posucha trw ała od wielu tygodni i ziem ia w yschła straszli

wie.. Widok poi na wyżynie, które mieszkańcy niewielkiej wio
ski Pingsiao upraw iali w iosną starannie tak, że zbiory pszenicy, 
bobu i arbuzów  zapowiadały się pięknie, był bardzo żałosny — 
na Dolach nie można było dostrzec nic, co podobne by łoby  do 
zieleni.

H untu usiadł na progu domu i ze zgrozą spoglądał po w ypa
lonej ziemi. Był zmęczony. Przyniósł z dołu, ze strum ienia dwie 
pełne tykwy wody, a droga na wzgórze do domu była dość 
stroma. Lecz studnia na dziedzińcu wyschła. Ale i strużka 
w  strum ieniu staw ała się każdego dnia niklejsza.

Pola ryżowe tam  w  dolinie przedstaw iały obraz zupełnej k lę
ski. Zagony, po których H untu w dużym, słomkowym kapelu
szu, chroniącym  doskonale przed słońcem, brodził w  wodzie za
sadzając sadzonki ryżu, były teraz białe, spękane.

Ryż... H untu przełknął z trudem  ślinę. Kiedy to ostatni raz 
trzym ał miseczkę z ryżem? Był słaby z głodu. Co będzie jutro?

Posłyszał kroki. Na m ałej dróżce prowadzącej do domu uka
zał się stry j Li-sun, od niedaw na przewodniczący gromady. Je
śli tu idzie, do nich, to na pewno m a cos ważnego do powie
dzenia.

H untu zerw ał się z progu i, zwyczajem  chińskim  głęboko 
z czcią skłonił się stryjow i Oczy jego rozszerzyły się — po tw a
rzy Li-suna b łąkał się uśmiech i chłopiec zaraz odgadł, iż usły
szy dobrą wiesc.

Posłyszał. W Siaosien, miejscowości oddalonej o 100 li1) 
otw arto punk t „Udzielania Pomocy” dotkniętym  klęską posuchy. 
Przybyło tam  w iele wozow załadowanych ryżem. I że specjal
ny w ysłannik jezdzi od wsi do wsi, zaw iadam iając o tym  
mieszkańców. I z każdego domu w yrusza już ktos po tak  cen
ną rzecz, jaką jest ryż. Oni też; to  jest Li-sun i H untu popłyną 
dżonką zaraz i żeby się H untu szykował do drogi.

Chłopiec, nagle wesół, krzątał się żywo — zresztą przygoto
wań do drogi było niewiele — ubrał się w  nowy kaftan, który 
niedaw no uszyła mu m atka, zdjął z kołka słomkowy o szero
kich kresach kapelusz. A scisnąwszy lepiej paski sandałów, 
był gotów.

Rzeka toczyła swój n u rt leniwie. H untu przyglądał się sen
nym falom  jak  uciekały spod dżonki: ). Był zadowolony. Obok

*) li — około pół kilom etra.
2) dżonka — chińska łódź.



leżał spory worek ryżu... Myślał o szkole. W idział ją  przed 
chw ilą tam, na prawym  brzegu, na wyniosłości, gdy wypłynęli 
z łukowatego biegu rzeki — stała biała, duża, zbudowana nie
dawno. Jakże biegł do niej ochotnie, mimo, że droga była dość 
daleka. Ale cóż to znaczyło wobec rozkoszy nauki, zachwytów, 
jakich doznawał, płynących z wiedzy...

Co to powiedział nauczyciel? „Jesteś zdolny, Huntu. Za parę 
la t pójdziesz do liceum. A jeśli nadal będziesz się uczył tak  do
brze, pójdziesz do wyższej uczelni. Zdolnych uczni wysyła się 
na studia, za granicę, do takich jak nasz, krajów  dem okratycz
nych...”

H untu oderw ał wzrok od fal, w których widział odbicie swo
ich myśli. Tam, w dali, na wzgórku, w idać olbrzym ią sosnę — 
samotnicę, do rodzinnej zatem  wioski, Pingsiao, już niedaleko. 
Jeszcze ten ostry łuk rzeczny dżonką i dobiją do brzegu. A po
tem  tylko kilka li. I dom. Dobrze będzie się znaleźć w  domu 
z ryżem. Z ryżem!

— Woda przybiera — powiedział nagle Li-sun, patrząc ku 
brzegom — gdzieś spadły w ielkie deszcze. A w ydaje mi się — 
przeniósł wzrok na niebo — że i u nas nareszcie deszcz będzie 
i napoi wyschłą ziemię.

H untu spojrzał na daleki horyzont — ciemniało tam  coś, jak 
gęsta, szara mgła, rozesłana szerokim kręgiem. A oto w dżon- 
kę uderzył nagły, silny zryw w iatru, by uciszyć się zaraz, na 
długą chwilę.

— Dasz sobie radę sam, znam  cię — mówił w godzinę później 
Li-sun. pom agając chłopcu załadowywać worek z ryżem na m a
ły wózek, w  tym  celu wzięty na dżonkę. — Do widzenia, 
chłopcze!

H untu żwawo pociągnął wózek. Wesoło zaturkotały kółka na 
wyschłej drodze. Wózek był mały lecz łatw o było wieźć na nim 
spory naw et ciężar.

— Zdążysz przed deszczem, gdy się pospieszysz! — krzyknął 
stryj w jego stronę już z daleka poprzez szum w iatru.

H untu szedł szybko. Miał przed sobą szeroką dolinę, za którą 
ciągnęły się wzgórza. Tam  znajdow ał się jego dom.

Będąc w połowie doliny, posłyszał nagle dziwny szum i rów 
nocześnie zobaczył za sobą rozbełtane, w zburzone fale rzeki. 
Woda rosła w oczach.

Począł biec ze swym wózeczkie.m, jak  tylko mógł najszybciej, 
zaciskając mocno ręce na drążku — nie wolno, aby mu się wy
sunął z ręki. Lecz przestrzeń pomiędzy nim  a rosnącą w  oczach 
wodą nie zm niejszała się, przeciwnie, jeszcze kilka chwil, a...

Pędząc dalej, zboczył z drogi w  dolinie ku pagórkowi z w iel
ką sosną-sam otnicą na szczycie. Pagórek przytykał do wzgórz.



Czy zdąży doń dobiec, przebyć jeszcze ten kaw ałek drogi, nim 
nadleci fala powodzi?

Kiedy uchwycił się pierwszych krzaków porastających skąpo 
stromiznę, pod stopami, tam  gdzie był co dopierp szalała już 
woda. Zadanie miał nie lada do w ykonania — na stromy pagórek 
trzeba się było dostać w raz z wózkiem, bo za nic nie wypuści 
go z ręki, za nic... Chociaż go tak straszliw ie ciągnie w dół... 
Z kabłączkiem  dyszlowym założonym na siebie aby mieć wolne 
ręce, zgięty w pół, piął się z wolna w górę, p rzy trzym ując się 
czego się tylko dało, naw et kam ienia wrośniętego w ziemię. 
P łakał, lecz usta m iał zaciśnięte, łzy mieszały się z siekącymi go 
po tw arzy strum ieniam i nagłej ulewy, spadającej z niebywałą 
gwałtownością ze skołtunionych na niebie chm ur.

Żółta ziemia, napojona już dostatecznie wodą sta ła się nagle 
śliska i mokre sandały chłopca poczęły się po niej ślizgać jak 
po cieście i Huntu pomyślał z rozpaczą że nie dojdzie. Ale w te
dy w łaśnie zobaczył przed sobą szczyt. Równocześnie posłyszał 
głuchy łoskot — to pod naporem  w ichury runęła olbrzym ia 
sosna-samotnica.

Wściekły poświst w ichru, ustał nagle. Zrobiła się cisza. Na
w ałnica pobiegła dalej. Dysząc ciężko. H u r łu długo leżał na 
m okrej ziemi, nieledwie w strużkach wody piynącej ze wszyst
kich stron. Ale to nie miało znaczenia — sam przecież ociekał 
wodą. Mocno przyciskał do piersi kabłączek dyszla. Myślał, że 
gdyby w ichura szła z tej strony, z której w drapyw ał się na 
pagórek, a nie z tam tej, przeciwnej, zdm uchnęłaby go do wody, 
jak  szyszkę. A tak, był zasłonięty...

Tam  — cała dolina była zalana. Zółtobura tafla wody rozla
na daleko, daleko, ginęła chłopcu z oczu. Ale on, H untu, jest 
już bezpieczny. I jego biały skarb na wózku także... Na świe- 
cie robi się też ładnie — trzeba do domu.

Poszedł żwawo, pogwizdując. Pagór, m iejscami tak  stromy, 
że w idział obie jego strony opadające w  dół, skończył się nagle 
m etrow ą szczeliną, w której bulgotała woda. Ale to już nie 
miało znaczenia — nad tą  swego rodzaju przepaścią, tam, z p ra 
wa, jest przełęcz — przełęcz z rozpostartych szeroko gałęzi zw a
lonej w ichrem sosny...

Droga przez narastające coraz wyżej wzgórza była męcząca, 
bo była to droga okrężna, ale i to dla H untu nie miało znacze
nia. Na chwilę tylko przysiadł na pochyłości, skąd k ręta  ścieży
na prow adziła w zaciszną kotlinę, ku domowi.

Radość ogrom na ogarnęła go dopiero wtedy, kiedy zobaczył 
matkę, pow tarzającą raz po raz jego imię i idącą z wyciągnię
tymi ram ionam i szybko ku niemu.

E. DRZEWUSKA



C IEK A W O STK I Z O O L O G I C Z N E

NIEDŹWIEDŹ POLARNY

Wyobraźcie sobie moi drodzy 
jak też zimno musi być na lo
dach bieguna połnocnego. Oj 
zm arzlibyście srodze i ucieka
libyście czym prędzej. N ato
m iast wielki biaJy niedźwiedź 
polarny czuje się tu znakom i
cie Chroni go przed zimnem 
gęste futro. Nie wiem czy wie
cie o tym, że miś polarny nie 
przesypia zimy, jak  to czynią 
jego brunatn i pobratym cy. Gdy 
zapada pod biegunem długa 
noc polarna i ostre zimowe za
miecie szaleją nad lodami, 
nasz mis chowa się w jakim ś 
zacisznym miejscu i po prostu 
przeczeka zlą pogodę. Poza 
tym  jest w ciągłym ruchu. Po
wodem tej niezwykłej ruch li
wości jest... obżarstwo. Tak, 
tak. Łakomczuch to niespoty
kany, a wyszukiwanie poży
wienia na białej pustyni nie 
jest łatwe. Najchętniej poluje 
na foki. Ale cóż, te  są czujne 
i zwinne i nasz niedźwiedź 
musi się wiele nabiedzić zanim 
uda mu się przydybać nad o- 
tw orem  w lodzie czujną i 
zw inną fokę. Musi więc nasz 
łakomczuch zadowolić się zja
daniem  ptasich jaj. Zdarza się 
i tak. że gdy głód mu bardzo 
dokuczy podkrada się do pod
biegunowych stacji naukowych,

a w tedy potrafi zjesc nie tylko 
resztki jedzenia pozostawione 
przez ludzi, ale i kaw ałki m yd
ła, paski skórzane czy nawet... 
świece. Co za głuptas, pomyśli
cie sobie. O nie! wcale nie ta 
ki głuptas. Czy wiecie, że gdy 
czuje się zagrozony i zmuszo
ny do ucieczki, lub gdy sam 
odbyw a polowanie — biegnie 
często na trzech nogach. Tak 
na trzech .. a  przednią łapą za
słania sobie nos. Myślicie, ze 
chowa nos przed chłodem?

O nie, po prostu zasłania go, 
gdyż intensyw nie czarny kolor 
nosa na białym  tle fu tra  i śnie
gu jest bardzo widoczny i on 
o tym  doskonale wie.

Opracowała 
3. KOPROWSKA



N O W Y
D anusz Maciejewski po drodze do szkoły upolował zaskron- 

ca. Wsadził go sobie za koszulę i ze zdobyczą poszedł do 
szkoły.

Pierwszą lekcję w klasie VI chłopcow m iał stary pedagog 
i wychowawca kilku pokoleń młodych obywateli, profesor An
drzej Pawłowski. Uczył języka pplskiego

Profesor Pawłowski był wychowawcą VI klasy.
Przez tydzień czasu zdązył juz doskonale poznać swego no

wego wychowanka Dariusza Maciejewskiego.
Klasa, do której dostał się Dariusz, pod względem panującego 

w niej ładu była wzorowa. Profesor Pawłowski byl w ytraw nym  
nauczycielem. Tctez jego metoda, jaką stosował w wychowy
w aniu młodziezy, budziła ogólny podziw u współkolegow i zy
skiw ała u dzieci i starszych wielki szacunek dla znakomitego 
pedagoga Ale n.e obeszło się również bez złośliwych docinkow 
ze strcny młodszych kolegów nauczycieli, którzy, często m e ro 
zum iejąc swego starszego kolegi, dokuczali m u n a  wszelki mo
żliwy sposob. P rofesor Paw łow ski wszystko znosił z niezm ierną 
cierpliwością i stoickim spokojem. Uśmiechał się i na złośliwe 
docinki kolegow, odpowiadał:

— Kolego, tylko spokoj i cisza może nas uratować. Każdy z 
nas dąży do dobra, a do niego prowadzą rożne ścieżki Ja  dążę 
utartym  przez siebie szlakiem, i trudno byłoby mi nie podążać 
nim Kolega do dobra i praw dy, poszukuje dopiero ścieżki i nie
raz jeszcze potknie się o ukryty, niezauważony ,,kam ien“.

— Jakie jest zdanie kolegi o tym  naszym nowym  uczniu Da
riuszu M aciejewskim? Poznał go juz pan chyba co? — spytał 
raz Pawłowskiego profesor Janusz Monkiewicz.

— Hm! — odpowiedział zapytany — Przyjacielu, m nie na ogoł 
koledzy, do których i pan się zalicza klasyfikują do rzędu dzi
w aków  Ja  wiem, że dla wielu jestem  dziwakiem. Może i tak  
jest, bc ja  na wiele spraw  mam swoisty pogląd i swoj sposob 
podejścia do zagadnienia. Taki swoisty pogląd m am  również na 
naszą młodzież, do której należy również ow nowy, o ktorego 
kolega pyta.

W edług mnie, to  w szkole, w  klasie, a może i na swiecie, ist
n ie ją  d w e  odmiany chłopcow: ci co dokuczają i ci co me do
kuczają. Na przestrzeni la t praktyki nauczycielskiej spostrze
głem, ze dokuczający nam, koledze, mnie, to „dzieci’1, niesforni, 
hałaśliw i, pełni życia, a Ci niedokuczający. to łagodni, spokojni
i miłego układu Po prostu ja  .dzielę ludzi na: żywych i spo
kojnych Za bardzo jednak  kocham każdego człowieka. abvm



..żywych1' zaliczał do złych Oni są niesforni, ale z gruntu  do
brzy ludzie, dobrzy chłopcy Trzeba jednak  umieć w „zywvm" 
człowieku odkryć i wydobyć, ja k  drogocenna perłę, dobre za
lety charak teru  i n a  nich bazować, n a  nich budować przyszlosć 
tego w łaśnie „zywego“ człowieka, ktorego mam y wychowac. 
To zas wvm aga od wychowawcy, od nauczyciela, dwóch rze
czy: spokoju i czasu. Ognia bowiem m e można gasić ogniem 
Ogień życia gasić należy Wodą spokoju, jak zburzone fale m or
skie ucisza się rozlaną oliwą Prócz spokoju trzeba wszystko 
powierzyć najlepszem u pedagogowi — czasowi. Czas bowiem 
zrobi swoje.

W racając zas do tem atu, to  jest do Dariusza Maciejewskiego, 
mogę juz dzis powiedzieć, ze jest to nadzwyczaj dobry chło
piec, ale przy tym jest oryginalnym , „żywym srebrem 11, jak 
słusznie zauwazył kolega Gapys. I ten, kto go nie zrozumie i 
oceniał będzie po jego żywotności, może mu wyrządzić ogrom 
ną krzywdę Jak  zauważyłem, on nie chce nikom u dokuczyć, 
chce się tylko zabawie, chce. aby wszyscy z nim  śmiali się, 
weselili, biegali i ruszali. Przy tym  jednak jest nadzwyczaj 
am bitnym, a rownoczesme o subtelnym  usposobieniu.

(D o k o n cze n ie  nastąpi)

KRZYŻÓWKA

P o z io m o : i Z w ie r z ę  d o m o w e ,  
3. C zęsc  dz ie lą ,  d M a rk a  p o l s k ie g o  
r a d i o o d b i o r n i k a ,  7. P la n ,  z a ry s ,  
9 w a g a  o p a k o w a n ia  11. Z w ie rz ę  
d o m o w e ,  h o d o w la n e ,  13 Im ię  ż e ń 
sk ie ,  15 T e r m in  s z a c h o w y .  17. 
P a p u g a  18 B o h a t e r k a  e l e m e n ta r z a .

P io n o w o ; i .  G w iż d ż ą c y  2
P o tw ie r d z e n ie ,  3 A t ry D u t  k e ln e r a  
4 K a r ta  g e o g ra f ic z n a ,  6. S t r u n o 
w y  i n s t r u m e n t  m u z y c z n y  8 Z w ie 
r z y n ie c  10 R ze k a  w  N ie m c ze c h .  
11. S k o r a  d rz e w ,  12 P o r a  r o k u ,  
14. L i te r a  g r e c k a ,  15 Im i ę  C y g a n k i  
z C h i i '  za  w s i ą “ .

R oz w iąz an ia  należy p rzy sy ła ć  w ciągu 10 dni od daty uttazania. się 
n um eru  na adres KrdftkcJ z dopisk iem  na k o p erc ie  nazwy Krzy 
ŻówkJ. Między u c zes tn ik ó w  zostaną roz losow a ne a t ra k c y jn e  n agrod y .


